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Cefnłęde się Rósyan @ Galie?!.
»0 «tc r rc ic h rs c h e  Morgemz-eitong® przynosi 

nasltępują-cy telegram  spraw ozdaw cy AA0jcmneo 0 

Lem nhoffa:
C . i  k . wojenna Itw fltera prasowa, 19 września*

godz. 7 w ieczór.

G o M ec io  frontu TOfsyj-ski-ego nad . iretem, 

k tó re  nastąpiło <po nadzw ycza jn ie  gw a łtow nych  

atakach, jest w yn ik iem  tak tyk i, k tó re j tnzym a­

ły, s ię  w o jska  „sprzymierzone.
G d y  ru m ęła fu la -o fen zyw y rosy jsk ie j, z  mieisły- 

ichianemi .ofiarami w  liM-ziach i  m ate iya le  w o jen ­

nym , wojefca sprzym ierzone po odparciu  a tak ów  

przenosiły  lin ię ©1 wonna na ty ln e  stanow iska, 

lep ie j .Się d o  te j ak cy i nadające. P ozostaw iono 

n iep rzy jac ie low i wolność a takow an ia  itych no­

w ych  stanow isk, w iedząc, że afccya jego  m e 
potrwa- długo.

Co o k a la ło  się bezsfc irtem icm  w  Karpatoch-, 

g d y  R os ja n ie  m ieli jeszcze n iew yczerpane re- 

eci w j ; co by ło  beaowoc-nem nad Soozą (Isoinao), 

gd z ie  vVłoisi m asowem i a takam i usiłow ali p rze­

łam ać nasze lin ie obronne, to  musiało i  nad S e­

retom  spełznąć na nicizem. M ożna b y ło  praew i- 

dzieć^praw ie z  m atem atyczną pew nością  chlwilę, 
w  k tóre j złam ią sie ostateczn ie w szys tk ie  a tak i

r°syjskie.
^  i elk i sukces m ocarstw  ceuiitmlinylch nie ipole- 

gń na slcpcm .ofiarowaniu m iateryalu ludzk iego, 

aczko lw iek  i  nasze w o jska  pon iosły k rw aw e 

o fia ry . Rosyan ic po zdzicsiąliko^taniu ich pi&rw-

■ w«m --  w

Obrady „0$tmarkenver^rsutł
Berlin , 20 września.

^l-ocalanzeigor tTonosi:
G łów n y zarząd  ;;Ostm arkcnverel n u~ obnado- 

rał 'w t y cjj (tujach pray bardzo licznym  udziale 
-zlowków. .Na izobraniu zdaw ano sprawo zda nie 
; dzjałaln.ośei »OstminTk0nvereinu « i za ję to  sta- 
to'Wisk'o w oheo  »ni-c bardzo z  pokojem  w w m ę- 
rzinym zgodnej a k cy i urabiania opLnii (jStim- 
nungsTnaiche) z e  strony -poil-s-kiiej i ipolaruofiil- 
k ic i« ,  k tóra  to ak-eya m oże naród' n iem ieck i 
dw łość do komisekwenltneigo i .tnzeźwego dą.ż.e- 
ia do w ytkn iętych  celów . 1'odnoszono, żc p rzy  
rzyszłem  uksz-UiIłowaniu stosunków na wscho- 
zie, m ogą być m iarodajne ty lk o  -kon ieczności 
yc iow e K iom  mc i narodu n iem ieck iego1

Pymsswo zwycięstwa
Eerejsfllffls.

OsiLelio Z e iiu n gc  nurzynoki następu jący 
'telegram  sw o jego  korespondenta:

. , _ Sztokholm, 20 września.
Gu mojeigo iaform-atoiia, m ającego dobre w ia­

dom ości, o trzym ałem  w łaśnie inform awye b  da ­
ty  poflied^ialkbw-cj, .ubiegłego tygodn ia , k tó re  
Tzueają pewne św iatło  na obecne izamięszanie 
^ r> 'Tcwinętrznych stastuwkach Ilo sy i.
•P* iębszość gia-biffetu rosy jsk iego , Błcżwna 7, G o- 
r  o m y  k  i n a, prezydenta gabinetu; C h w  o- 
j® to  vva, m inistra sprlaiwiędliwoścu; S z c  z e r -  
- u t o  w a, m iibustra spraw w ew nętrznych  i 

,za  c li o  w s k i e g  o, m inistra handlu, wjrpra- 
G'0'Wąia m emoryul, wręcao^uy caTowi pracz Giore- 
oykina. Memory,ał ten, p rzeczy tan y  p rzez moje-

m form atera, podnosi, że  >w yraźn ie  rewolu- 
J',inv <1  :  : .1 „

ioi - n r«ouMiiy»ii icn, p rzeczy tan y  p rzez rnoje- 
nriormat-ora, podnosi, że  >w yraźn ie  rewolu- 

P,°^ ró<l  tak ■zwanej in .teligencyi dą- 
a ie ł , " 'J^ysban ia  obecnych  ciężk ich  czasów, 
Ityli?y  ■wywołać przew rót, k tó ry  zw raca &ię nie- 
y,(M 0 'PTOciwko obecnej form ie rządu, a le  aa-

,v Ironowi ;.

"iUełUMt TłdliC;, /-O "
ności y  k '3-11 zrzeka sio dalszej odpow iedzia l- 

i noną > p,*i0fJ! 0 'lym is j.ę  .na w ypadek, g d y b y  ko- 
a i e i ; - ? , . ' - ' r ' ),>T1Ki z  rów n ym i miała rokow ać z

Kola w taL T 115-16 i)rzypjeezętowalo les Dumy.
( tak dob-ze ” a-11, 70nc w iedzia ły , że car już b y ł 

'g o tow an y , na koprom is. 
] kom , a.S’jl o inet Kriwoszc-ina z  K on ow a lo -
s si{ ô nuUls r̂em  handlu, Szingarowem , mi-

f riG rznVc"p hwon-em, m inistrem apraw  we-
ai?ont;rrnen . a  AT̂ C z istotnem i siłami par-

, D ?t>ior0 oią‘ ,
. ’ ż.e odreu^l °.w<j skrzyd ło  bloku ośw iadczy-
^GG-ie um w ^ażdą  kom binacyę, je że li n ie
b- Jmc!tUj Car • 'Pelirości pow ierzono utworzen ie 

'cur^,tny,̂ *tt mi ił r^ !ciJ ,w szelh ie ustępstwa, zaś 
r ,,)V‘ u0,ir(>czenjpliT‘riUw -iailą grę. Zaproponow ał 

row ; ^ ’ z 0̂z0nc.oTi Umy * u k o r z e n ie  gabinetu

2 2  k ° h 2. » ° S ;
Kn. |, r. JPrawami". E !ok nacią-

.^koja w ta ien,„. k  * cięciwa nekła

rozw?aCU IUi ju ż w  n ocy  z
ązana, —  T e iżo  Ł * e Duma zostanie 

v  n ° c y  odby ło  się bardzo

szych  kolumn 'atekujących, rzucali do szturmu 

pułki za pułkami, ale nie nnogli odnieść trw a łe ­

go sukcesu. O fen zyw a rosy jska  w  G a llcy i 

wschodniej zosta ła  wstrzym ana. Rbsynnio to k  

s ię  osłab ili, że n ie  m ogli (utrzymać stanowisk, 

.zajętych podczas a taków , i  co fn ę li się na um o­

cnione stanow iska nad Seretem .

R ów n ież  na W o łyn iu  ‘w ojska  asustro-węgier- 

skie trzym a ją  się te j tak tyk i. G dy  'Rasyainie 

.7 pod  R ów n a  ruszy li do kon tra taków  pirzewwża- 

jącem i siłam i, w o jsk a  laustTyackie na  ozias oder­

w a ły  się od  n ieprzy jac ie la  i  ®ajęły  'obronne sta,' 

'nowiska na ty ln e j linii.

»F rem d eo 'b M t« iprzynosi następu jący 'tele­

gram  sp raw ozdaw cy w ojennego dra Mnrku Kin- 

gera:

C. i  k. w ojenna Kwatera prasowa, 19 września, 
igiodz. 10, miinut 20 widozorem .

O statn ia o fen zyw a  roisyjska m iała cech y  po­

lityczne. W  ostatnich dw óch  tygodn iach  n ie­

p rzy jac ió ł przerzucił sw oje na jlepsze w o jska  z 

g łęb i R osy i na fron t ga licy jsk i,, a żeb y  jak  n a j­
d łużej u trzym ać się na skraw ku  galicyjsk im , i 

'spróbować, c zy  nie będzie  m ożna u torow ać so­

b ie drogi do Lw ow a . B y ły  to a tak i rozpaczliw e­

go hazardu. G d yb y  się p ow iod ły , nastąp iłby 

zwro-t na icałym froncie  wschodnim.

A le  te  p iaay  rosy jsk ie  zaw iod ły .

O fen zyw a  rosy jska  ma W o łyn iu  nua chara­

k te r  stra teg iczny . Clnodzi glóąw iie o  lin io  fcoled 
R ów n e— Łunińce. N ad  Ik w ą  stamowfeka au- 

stryaok io  są silne.

bprzliw e posiedzenie k ie row n ik ów  bloku. Na- 
cyonalista  B o b r i n s k  i ośw iadczy ł, żc nie 
Avierzy, a żeby  car odm ów ił ustępstw. Jeszcze 
można- uspokoić naród, a le późnicij poro-zu.mi.e- 
n io pom iędzy tronem  a narodem będzie  zerw a­
ne. , P rzyw ód ca  centrum  S z y d ł o w s k i  po ­
w iedzia ł: „N iech  B ó g  chroni canu jeże li zd ecy ­
du je się na taki k rok . P a źd z iem ik ow iec  D  m i- 
t r i a k o w  zaArolał: „J eże li rząd  chce zatargu 
z Dumą, to  będzie  m ieć za ta rg  z ca łym  naro­
dem. N iecha j przypom ni sobie czas, po w ojn ie  
. Japonią, g d y  7. tak iego  sameg-o powodu bro­
dzono w  k rw i ludu". N aw e t L w ó w ,  um iarko­
w any kan dyda t na m inistra, sądził, że to w y ­
w o ła  silne w rażenie.

W ed le  m oich stanow czo au ten tycznych  in for- 
n iacy j, m in io  to nic j e s t  stanowczo w yłączone, 
żo  ̂ rząd nie zoclice postaw ić  na ostrzu rmecffla 
te j kw esty i — . c.o Avięcej, dymisya Gorem.ykina 
tiie jest nieprawdopodobna. O droczen ie D um y 
ma być  rodza jem  przestroga, groźbą  rc-presyi, 
ale jeszcze nie represyą. R Ząd ma jeszcze nadzie­
ję, ze  p rzyw ódca  kadetów  M.ilulkow AATplyinie na 
z ł a g o d z e n i e  żądań b l o k u .

/. d m g ie j a to li strony rząd ju ż udo\Arodnil, że 
nastąpił ostrze jszy  kurs. Z liczńyćh  m iast dono­
szą o masowych rewizyach doim wych i areszto- 
waniach.

Yv cstatnucli klniach na 'zjauiządzenie n a jw y ż ­
szych  AA'ład« uw ieziono pod kieroAAmictwem ;ge- 
n&rała ^GrigorjeAAra przeszło 300 osób, a m iano­
w ic ie  30 in te ligen tów , oko ło  40 p rayw ódców  
robotn iczych  z fab ryk  Putil.o-wskicli, a  prze.szło 
100 z  robotn iczych  orgiao izacyj w  dziołiniicy fa ­
b ryczn ej N anva . P o lic y a  av Ń iżn im  N ow ogro ­
dzie  r.AViąziła ok o ło  20 lek a rzy  i  nauczycieli, 
tudzież dwóch adw okatów . R ów n io  z  K ijo w a  i 
Sam ary donoszą o  areis«t-owankiic!i.

Kraków, 20 września.
Za spokój duszy ś. p. generała AJborhego, b. ko­

mendanta korpusu krakowskiego, odbyło sio dzisiaj 
rano nabożeustwo żałobne w kościele Najśw. Pan­
n y Maryi staraniem gminy m. Krakowa. Mszę św. 
odprawił ks. arcybiskup Symon. \Y nabożeństwie 
wzięli udział członkowie prezydyum 111. Krakowa, 
pu. dr Nowak, dr Zoll, dr 1’ androwski i Maryew- 
ski, liczno grono radców miejskich, generalieya z 
marszałkiem polnym-porucznikicm p. Nastuipilcm, 
korpus oficerski, reprezentanci AYSzystkich AA-ładz 
rządowych w Krakowie z delegatem Fedorowiczem 
na czele, wreszcie liczna bardzo publiczność kra­
kowska.

O powrót uchodźców krakoAvskich. W  sprawie 
powrotu uchodżeÓAY krakowskich Avyjechali do 
W iedma prezydent miasta dr Leo i A\riceprezydent 
dr Bandrowski, prezes miejskiego komitetu ewa­
kuacyjnego, celem przyspieszenia spraAvy i zbada­
nia przyczyn zwłoki. p 0 odbytych konferencyach 
w  ministerstwie spraw wewnętrznych okazało się, 
że ministerstwo przeciwne jest częściowemu po­
wrotowi uchodźców, aby nieuwzględnieni nio czuli 
się pokrzywdzonymi. Po wyjaśnieniu że zarząd m 
Krakowa, pragnie również powrotu wszystkich u- 
ehodżców, tylko nic uzyskał na to zezwolenia 
komendy twierdzy, Avytłomaczyłi reprezentanci 
miasta K-rakoAva, dlaczego proszono obecnie o ze- 
zAvoIenio na pOAvrót do KrakoAA-a tylko dla 950 
osób, 7, zawodu rękodzielnikó\Ar, z baraków z Cho­
cenia, a 183 osób z Pohrlitz.

Celem bliższego omówienia sprawy z prezy­
dyum miasta KvakoAva i z komendą tw ierdzy w y ­
delegowało ministerstwo spraAr AvcAvnętrznych do 
Krakotya sekretarza-ministeryalnego, dra W owko- 
iiOAvicza, który przybył do Krakotya w  sobotę 18

września b. r. Na konferencyi w komendzie tAvier- 
dzy, aa' której brali udział wiceprezydenci miasta 
dr Julian NoAvak i dr Bandrowski, uzyskano ze­
zwolenie na powrót wszystkich przymusowo ewa- 
kuoAvanych uchodźców do KrakoAva, z Avyjątkiem 
osób, wyłączonych od powrotu z różnych powodów 
przez Avladzę wojskową i policyjną.

Po południu av sobotę odbyła się konfereneya 
członków miejskiego komitetu eAYakuacyjnego z 
delegatem ministerstwa spraAV AAreAvnętrznych drem 
WoAA-konoAA-iczem pod przewodnictwem Aviceprezy- 
denta dr Bandrowskiego przy obecności w iceprezy­
dent óaa- dra Nowaka i Maryewskiego. Na konfe- 
rencyi omawiaąo spraAA7ę zaopiekoAA*ania się ludno­
ścią powracającą, dostarczeniem jej pracy, zarob­
ku i t. p. ł

W edług oświadczenia delegata ministerstwa, 
władza ta, po wydaniu rozporządzenia w spraAYie 
pouTOtu uchodźców, zarządzi zapewne powrót oko­
ło 12.000 tychże uchodźców partyami po 2— 3.000 
osób przez miesiące październik i listopad.

Miejski komitet ewakuacyjny Avybrał dla opra- 
C0Avania sprawy zaopiekoAA-ania się powracający­
mi ucliodźcami subkomitet pod przeAvodnictAA-em 
ks. dra Caputy, do którego  powołano członkÓAY 
kom itetu, radcÓAA- miejskich: dra Friiblinga, Koso- 
buckiego i Rollego, oraz jako referenta starszego 
radcę magistratu dra Sikorskiego. Subkomitet od­
b ył bezzAAdocznie pierwsze posiedzenie, na któ- 
rem omawiano plan postępowania i uchwalono od­
być drugie posiedzenie we Avt.orek 21 AATześnia, na 
którcm radca m. inż. Rolłe ma przedłożyć referat 
w  spraAvie dostarczenia .powracającym uchodźcom 
pracy i zarobku.

Stan ziłroAvia dyr. budownicto/a miejskiego p. 
ŚWierzyńskiego, k tóry przed kilku dniami ciężko 
zaniemógł w  biurze, polepszył się znacznie.

Z ruchu kolejowego. Od kilku dni kursuje mię­
dzy Wiedniem a Krakowem nowy pociąg przy­
spieszony. Z KrakoAva wychodzi ten pociąg o 7.56 
wieczorem, a z Wiednia przychodzi o 10.19 przed 
południem.

Posady dla nauczycieli ludowych. R a d a  szk o ln a  
k ra jo w a  oznajm ia n a  podstUArie sp raw o zd ań  odno­
śnych  R a d  szk o ln y ch  o k ręg o w y ch , że  są Avolne tym­
czaso w e p o sa d y  n au czy cie lsk ie  w okręgu  szk o ln ym  
cieszanow skim  o ko ło  50, w  p rzew orskim  oko ło  20, 
zaś w jasie lsk im , niskim, i §trzyżOAvskim po 
10 posad. . W) p rz e w a ż n e j'c z ę ś c i są to  p o sa d y  z a ­
stęp cze  w  m ijjsc e  n a u czy cie li p ełn iący ch  służbę 
w o jsk o w ą. K a n d y d a c i winni w nosić n a le ży c ie  udo- 
kumentOAAra n e 'p o d a n ia  w prost do w ła śc iw ej R a d y  
szk o ln ej okrę£oAA-ej.

Awans lekrrza wojskowego. Lekarz sztabowy 
ur Kazimierz' I w a n i c k i ,  komendant - szpitala 
t.wiordzy krakoAvskicj Nr 4, m ian o w an y zosta ł 
starszym  lekarzem sztabowym I I  k la sy .

Ranni proszą. Ranni żolmerze-Polaey, przeby­
wający av Cognola, proszą o przysyłanie im pism 
polskich. Adres: Bczirks-Marodenhaus Nr 4, Co­
gnola, Siid-Tirol.'

O to samo proszą żołnierze, przebywający aa7 
Kromieryżu. Adres: Militar-Beobachtur.gsspital Nr 
2 in Kremsicr.

Z Akademii handlowej. Dyrekcya iVkademii han­
dlowej powiadamia interesoAvanych, że przyjmuje, 
tych uczniów i praktykantÓAY JiandloArych, którzy 
av roku szkolnym 1913— 1914 ukończyli I. lub 31. 
klasę uzupełniającej szkoły handlowej, połączonej 
z Akademią handlOA\’ą. aa7 bieżącym roku szkolnym 
1915— 1916 do klasy II., Avzględnie III. tejże szko­
ły uzupełniającej, jeżeli się zgłoszą do wpisu av 
dyrekcyi (ułica Szewska 4) aa7 dniach od 21 do 23 
AYrześnia b. r. rano między godziną 10 a 12.

Dyrekcya Akademii handlowej otwiera z dniom 
1 października 1915 roku kursa wieczorne dla do 
rosłych mężczyzn i kobiet w  godzinach Avieczor- 
nycli. Na jednym kursie wykładać się będzie bu- 
cbalteryę podAYÓjną av przedsiębiorstwach tOAWira- 
wycl), na drugim buchalteryę bankoAvą. Na obu 
kursach udzielać się będzie także nauki o handlu 
i wekslach, rachunków i korespondencyi av zekre- 
sic, potrzebnym do Avykonywania czynności w pra- 
ktycznem życiu. Każdy kurs trwać będzie 18 ty ­
godni, tygodniowo będzie godzin Ayykladowych 
10, a oplata za cały kurs A\-ymesie GO koron. Wpi- 
sy przyjmuje dyrekcya aa7 godzinach urzędo\A7Ąrch 
od 10 do 12 codziennie aż do dnia 28 września 

b. r.
W pisy tegoroczne dały następująco wyniki: Do 

oddziałów męskich wpisało się w 4-klasowoj A ka­
demii 71, w 2-klasoAA7ej szkole 35, na popołudnio­
w y kurs abituryentów 24, razem 135. W  oddzia­
łach żeńskich pizyjęto do szkoły 2-klasowej 236, 
na kurs absolwentek 40, razem 276. Obecnie liczy 
zatem Akademia handlowa, razem 411 ucziuóav 
i uczenie.

Egzainina pryAvatne z buchnlteryi i t. d. odbędą 
się av dniu 2 października b. r. Należycie udoku­
mentowane i ostemploAA-anc podania należy y/no­
sić na ręce dyrekcyi do 28 Avrześnia b. r.

W pisy do szkoły handlowej uzupełniającej. 
W  myśl obwieszczenia krakowskiego magistratu 
z dnia 15 AYrześnia b. r,, wpisy praktykantów han- 
dloAvych do szkoły handlowej uzupełniającej im. 
Jana Kochanowskiego (daAvniej ulica Loretańska) 
odbędą się aa7 bieżącym roku szkolnym av budyn­
ku szkoły im. Jachowicza, plac św. Ducha, av dn. 
od 20— 25 b. m. Avłącznie od godziny 6— 8 Avie- 
czór. Zgłaszający się do wpi»ÓA\7 praktykanci han­
dlowi przedłożyć mają ostatnio świadectwo szkol­
ne.

Z „Sokoła**. W pisy na naukę gimnastyki przyj­
muje kancelarya „Sokola" pomiędzy godziną 5— 8 
Avieczorem. Rozkład godzin nauki jest następujący: 
Dzieci do lat 10: we AA7torki, cz\Arartki i soboty od 
godziny 5— 6 Avieczorem. Oplata miesięczna dla 
dzieci członków „Sokola" wynosi 2 korony, dla in­
nych 4 korony. Uczniowie: av poniedziałki, środy 
i piątki od godziny 5— 6 Avieczorem. Opłata mie­
sięczna dla dzieci członków „Sokoła" i dla uczniów 
szkół średnich 1 IC 50 h, dla innych 4 korony. —  
Uczenice: Ave wtorki, czwartki i soboty od godziny 
1—7 AA7ieczorem —  Opłata miesięczna dla córek

członków „Sokola " 1 K  50 h, dla innych 4 K . —  
Panic: Ave wtorki, czAYartki i soboty od godziny
7— 8 Ayieczorcm. —  Ćwiczenia człoi:kÓAv „Sokoła" 
starszych i młodszych av poniedziałki, „  środy i 
piątki od godziny 7J4— 8 yk wieczorem.

Termin egzaminów dojrzałości w  seminaryach 
nauczycielskich. I. Yv scminoryach państwowych: 
K ęty  27 września, K r a k ó w  w s c m .  m ę s k i e m 
27 września, Kroeno 5 października, Lw ów  w mę- 
skiein 27 A\’rzośnia, Rudnik 27, AYrześnia, Rzeszó\A7 
27 AYrześnia, Sambor 27 września, Stanisławów 27 
września, Stary Sącz 27 września, Tarnów 27 
Y.wześnia, K r a k ó w  w  s e m.  ż e ń s k i e m  1 pa­
ździernika, Lw ów  żeńskiem 5 października, Prze­
myśl żeńskiem 30 września 1915. —  II. IV prywa­
tnych seminaryach żeńskich: Kołom yja 11 pa­
ździernika, Ki r ia k ó w  S. M ij n n ńc li o w  e j 30 
AA-rześnia, K r a k ó w  Sm. P  r e i s e n d a n z a 27 
AYrześnia, K r a k ó w  ś av. R o d z i n y  5 paździer­
nika, Lwóv,r (Ryclinowsika) 5 października, Lw ów  
(Strzałkowska) 30 września i Sambor 7 paździer­
nika 1915. t

Na cześć męczenników podlaskich. Przed p a ra  
dniam i zam ieściliśm y k o resp o n d en cyę  o Aykrocze- 
niu leg io n istó w  dó D r e I o w7 a  i oddania przez 
nich tamtejszego k o ś c ió łk a  lu d n o ści k a to lic k ie j. —  
Z p o w odu tego  fa k tu  p isze :>Kuryer LwoAvski«:

W  sohowku redakcyjnym znalazł się u nas me­
dal uwieczniający nazwisko tej deskami od świata 
zabitej wsi podlaskiej. Medal pochodzi z czasu prze­
śladowania unitów tamtejszych. W ykonany z bron- 
zu w rozmiarze koła o średnicy ponad 60 mm., 
przedstaAvia na strome frontowej mogiłę z krzyżem, 
oplecionym w7 wieniec cierniowj7, z ,pod którego 
wyziera drugie godło męczeńskie: palma. U stóp 
krzyża, wsparta o mogiłę, widnieje tarcza z her­
bami Polski, L itw y  i Rusi (Orzeł biały, Pogoń, św. 
Michał Archanioł). W  dole data roku »1874«. W  0- 
toczu napis: »Braciom Rusinom pomordowanym 
przez carat moskie\A7ski za Avierność dla kościoła 
i Polski®. —  Napis oddzielony jest od wypukłych 
brzegów medalu kołem drobnych perełek.

W  ten sam sposób ujęto plaszczj-znę rewersu. 
W  otoku górne półkole zajmuje tu napis: »W oje- 
wództwa podlaskie i lubelskie«. W  dolny in półkolu 
pod rozetami: »Polubieze, Drelów, Pratulin®. —  Na 
tle av górze gwiazda sławy rozpościera obfite bla­
ski. Opromieniają księgę, na której rozwartych kar­
tach czytamy napis: ^Martyrologia Polska®, poni­
żej zaś regestr nazwisk: Włościanie: Andrzejuk 
Jan, Bazyluk Wincenty, Bocian Teodor, Bojko Kon­
stanty. Bojko Łukasz, Charytoniuk Trockim, Cha- 
fytonluk Andrzej, Franezuk Ignacy, Franezuk Mi­
chał, Hawryhik Maksym, llryciuk Nieety. Karma- 
szuk Daniel, K iryluk Filip, Łukaszuk Konstanty, 
Osipiuk Bartłomiej, Pawluk Szymon, Romaniuk 
Jan. Toinaszuk Onufry.

To  byli zatem ei mężni, acz prości na duchu, kty- 
rzy przed la ty  41 nie z a av a b a  1 i s i ę  o f i a r o ­
w a ć  ż y c i a  w  o b r o n i e  w i a r y  o j c ó w  i nie 
zaparli się swej narodowości, lic  zaś męczenników 
później przybyło do ich-szeregu, czy k ie d y k o lw ie k  
beusie wykazane? Z chwilą oswobodzenia Podlasia 
czo ła  nam pochylić przed cichem  bolmterstAyem, 
k tó re g o  nie ugięły żadne prześIadOArania i k tó re  
niosło żyw oty swe Bogu i Ojczyźnie w  ofierze, nie 
przeezinvają.c narzet, że  n a d c ią g a  .wyzwolenie.

l w o w s k a .
A k c y a  p rzeciw  d ro iy ź n ie  m ięsa \ve LAV0Avie. W o ­

bec d ą żen ia  rzeźn ikó w  do p o d w y ższe n ia  cen i ta k  
ju ż  d rog ieg o  m ięsa, p o sta n o w iła  gm ina lw o w sk a  
p rzed sięw ziąć  a k e y ę  zapobieg'aAvczą, Y 7e czwarte-k 
A vyjechal d y re k to r rzeźni m iejsk iej, p . K rzy s zta ło -  
w icz, w raz z  cz łon kam i w o jsk o w o śc i, n ależą cym i 
do k o m itetu  a p ro w iza e y jn e g o  na B u k o w in ę  celem  
zap ew n ien ia  m iastu d o staw  w ię k s z y c h  p a rty j b y ­
d ła rzeźn ego. P rzed ew szystk iem  chodzi o z a o p a ­
tryw an ie  ja te k  m iejsk ich  av to w a r, niem niej je d n a k  
chodzi o zapoczątkoAYanie a k cy i k o n k u ren cy jn e j, a 
p rzyn ajm n iej o n iedop uszczenie do p o n o w n ego  
p o d w y ższen ia  ta r y fy  m aksym aln ej. Po pow rocie  
ko m itetu  z B u k o w in y , czło n k o w ie  jeg o , celem  za ­
bezp ieczen ia  sta łe j d o sta w j- to w aru  udad zą  się  za ­
gran icę  d la  zak u p n a w ię k szy ch  transp ortów  bądź 
b y d k i ży w e g o , bądź m ięsa go to w e g o , ta k  ayo- 
ło w e g o , ja k  i w iep rzo w ego .

N ow e zapasy dla Lwowa. Zarząd aprowizacyi 
miasta poczynił nowe zakupy celem zaopatrzenia 
Lwowa av żywność dla ludności i futrażu dla koni. 
Zakontraktowano mianowicie 150 wagonów kuku­
rydzy, 200 AvagonÓAv owsa, 20 wagonów jęczm ie­
nia, 20 wagonów krup .perłowych i  2 wagony ka­
szy hreezanej. Prócz tego zakupiono większą ilość 
siana. -*’ * ' fc
• Ulicą Tadeusza Rutowskiego we Lw ow ie u ch w a ­
lon o jedn om yśln ie  na posiedzen iu  R a d y  p rzy b o cz­
nej m iejsk iej n a zw a ć  d o ty ch cza so w ą  ul. T ea tra ln ą .

S ’praAvy miejskie lw o w sk ie . W  sobotę n a  p o sie­
dzeniu m iejsk ie j R a d y  p rzyb o czn ej pod przew o- 
dnictAvem kom isarza  rzą d o w ego , p. G rab o w skiego . 
omaAYiano g łó w n ie  w  sm utnym  stan ie  się znajdu­
ją ce  finanse m iejskie. '• K o m isarz  G ra b o w sk i z a w ia ­
do m ił zgrom adzonych, iż  w y s ła ł do  rządu trz y  me- 
m o ry a ły  o zapom ogę d la  m iasta i m em o ryał o 0- 
tw arcio  muzeÓAv: przem ysłow7ego, S o b iesk iego  i ni: 
„ a ie ry i obrazÓAv. P raw dop odobn ie zostan ą  te m u­
zea ju ż z  koń cem  tego  m iesiąca o tw a rte , o ile  w ła ­
dze d a d zą  na to pozw olen ie. P o z a  tom ucliAvaliła 
rada w y z n a c z y ć  pensye żonom  d w ó ch  w y w ie z io ­
n ych  w icep rezyd en tó w .

L w ó w  bez papierosÓAY i stempli. W  n ied zielę  z 
n iew iadom ego pow odu w sz y stk ie  tra fik i b y ły  z a ­
m knięte pi^ez ca ły  dzień. P o n iew a ż  nie b y ło  z a ­
p ow iedzi, p ubliczn ość zn a lazła  się bez p ap iero sów , 
a  co gorsza, bez stempli.

Siły i środki teatru hvo\A-skiego. Jeden ze współ­
pracownik óav lwOAAAskicj „G azety  W ieczornej" od­
był wyw iad z dyr. Hellerem, o stanie obecnym 
teatru lwowskiego, z którego wyjmujemy nastę­
pujące ciekawsze informacye:

Stan personalu sceny —  mÓAAił dyr. Heller —  
był fatalny. Brak orkiestry i artystów najbardziej 
mnie początkowo przerażał. Dopiero dzięki uprzej­

mości A v ia d z  Avojskowych udało mi się już większ 
część personalu sprowadzić. Oczekuję jeszcze ty l­
ko z  głównych sil: Gostyńskiej, Chmielińskiego 
i . Feldmana. Dzięki uprzejmości generała Schiil 

1 haA7skye‘go i gen. Letovskiego udało mi się uzy 
skać pozAY-olenie na powrót niektórych członków 
orkiestry. Z głównych sił opery zaangażowani ze­
słali pp. Korolew icz-W aydowa, Irena Bohuss, Ta- 

 ̂ deusz Łowczyński z Krakowa i  bas TarnaAYski 
i. Go do finansów, to dopomaga mi prawdziwie po, 
obywatelsku zarząd miasta, który dzięki poparciu 
p. starosty Grabowskiego dał teatroAci skromną 
miesięczną subwencyę i deficyt do pewnej wyso­
kości pokryć zagwarantował. Oprócz tego otwar 
cie przedstawiłem artystom, pobierającym ponan 
200 K  gaży, trudne położenie, av jakiem się teatr 
lwowski znajduje i uzyskałem od nich dobrowoł 
ne obniżenie gaż o 30 proc. Było to kwestyą żv-. 
cia i śmierci dla sceny lwowskiej. —  Subwencya 

! bowiem dlą. teatru lwowskiego na.7.A'et w najle 
pszycli czasach AA'ynosi 56.000 kor. KAYestya funk-*

| cyonOAA’ania takiej instytucyi, jak teatr, stanowi „ 
'zarobku kilkuset rodzin. Personal teatru lwowskie 
go aa7 obecnej chwili liczy 257 osób. Licząc za 
rodziny przez te -osoby utrzymywane, można przy­
jąć, że okoio tysiącowi ludzi zapewnia byt.

W ynik i finansoAve piem szego miesiąca kampa 
nii teatralnej były  smutne. .Deficyt tego miesiąc, 
przerósł grubo sumę zagwarantowaną przez mia 
st-o.

W  dziale repertuaru postarano się o urozmaice­
nie, maz o utAAmry przedewszystkiem oryginalne.

| Ze sztuk polskich autorów pójdą następujące 
'„M iasto " Przybyszewskiego; „Dzieci Ziemi" Ritć 
tnera; „P o lka  w  Am eryce" Hertza; „Grom iwoja 

jw  przekładzie C ięglcwicza; „B iurokraci" Natan 
sona i „Białe paw ie" K-onczyńskiego. Z obcych 

'„Czaru jący czło\A-iek“ Franka; „Koncert w  domil 
obłąkanych" Lorda i Po lley ‘a; „Zielony frak" 

j „Awantura" Flersa i  CaiHavetta; „Ład  w domu" 
jPinnera; „Małżeństwo" Auemheima i w. f.

W  dziale -operowym wystawić zamierzamy ,J ł 
prowadzenie z Seraju" Mozarta; „W esele Figara1* 
Mozarta. Jeżeli się uda skompletować orkiestrę, 
„A frykankę" Meyerbeera; „Kaw ałerya z różą" 
Straussa. Gdyby zaś można było ściągnąć na go 
ścimne Ayystępy Manna, poszliby „Ś-pieAvacy norym- 
berecy" Wagnera.

kraju.
N. K . N . w  Stanisławowie. Dnia 12 b. m. od­

było się obszerniejsze zebranie obywatelskie av Sta­
nisławowie, zwołane przez istniejący tam komitet 
ściślejszy N. K. ,N .>-Z  ramienia lwowskiej ekspo­
zytury departamentu organizacyjnego przybył szef 
biura dop. org., p. J. Sm-ulikoAvski, który wygłosił 
dłuższe przemówienie. W  przemówieniu tern przed­
stawi! caroczną działalność Naczelnego Komitetu 
Narodowego, -oraz omówił organizacyjne zadania- 
mającego się zawiązać P oav. Kom. Nar. Po wyczer­
pującej odpowiedzi na szereg iuterpe-lacyj przystą­
piono do wyboru członków7 N. K . N. av liczbie 30 
osób. W  skład komitetu powołano reprezentantów ‘ 
powiatu, gminy, ziemiaństwa, 'duchowieństwa, in- 
teligcncyi miejscoAA-cj, wiośeiaństwa i sfer robotni­
czych, przedstaAAÓcielki mie-jscoAvego Koła L ig i ko--, 
biot N. K. N. Kom itet jest wyrazem wszystkich 
ugrupow7ań politycznych, istniejących w tamtejszyi 
powiacie. Na wniosek inspektora Dziekońskeg- 
polecono Kom itetowi wygotować kataster narodo- 
wy powiatu, celem nałożenia podatku narodowego' 
na rzecz Legionów ’ od wszystkich Polaków av po­
wiecie. Po omÓAAieniu szczegółów7 organizacyi, za 
mknął prez. ri. Grabek zebranie.

Przemyśl, 15 września. (Yv rocznicę pierwszeg 
oblężenia Przemyśla).

Dnia 18 Avrześnia mija rok od chwili, gdy  pou 
murami Przemyśla po raz pierwszy stanęły woj­
ska rosyjskie. Był to dzień, którego nie7 zapomi 
nikt 7. mieszkańców Przemyśla.

K ilk a  dni p rzed zam k n ięciem  tw ie rd z y  p rzecią  
g a ły  u licą  M ick ie w icza  od stro n y  lw o w sk ie j woj-' 
sk a  arm ii g e n e ra ła  A u ffe n b crg a . D e szcz  la ł stru­
m ieniam i. U lice  b y ły  p rzep ełn ion e trenem . W s z y ­
s c y  czu li, że  z b liża ją  się Avielkic w y p a d k i. W ię k ­
sza  część  mieszkańcÓAY o p u ściła  m iasto  av p ierw ­
szy ch  dn iach  w rześn ia .

D n ia  18 AYrześnia 1914 ro k u  zam k n ięto  po ra>- 
p ierw szy  tAvierdzę, a  m ie sz k a ń cy  nie z d a w a li s o ­
bie n a w e t spraAYy z teg o , że  ż y ją  av sam em  cen 
trum  te a tru  w o jn y  i są  w zu p ełn ości o d cięci ot 
SAYiata zeAYnętrsnego. W  ty m  dniu ro sy jsk i gene 
ra i, R a d k o  I)imitricAv, z w y c ię z c a  z pod Kirkiliss- 
i L ilio  B u rga s, s tan ął ze  SAvojemi w ojskam i poe 
P rzem yślem . N a fo rtach  p rzem yskich  czu w a ła  bo® 
h a tersk a  z a ło g a  P rzem y śla  i A vszvscy o cz e k iw a ,, 
w  naprężen iu, co  się d a lej stan ie. C isza  zapanOAca. 
ła  w  m ieście. B y ła  to cisza  przed burzą. W  k ilk a  
dni później u sły sze li m ie szk a ń cy  P rzem y śla  po n u  
p ie rw szy  hu k strza łó w  arm atnich  z fortÓAY. L u d zie  
z a czę li o d g a d y w a ć , k to  s trzela : M o skale, c z y  na 
si? W ieczo rem  - ś w ia tła  m usiano p o g a sić . P icrw sz  
stra szn a  noc w  o b lężon em  m ieście. M atki o p ow ia­
d a ły  d zieciom , że  s trz e la ć  będą m oże, p rz y g o to ­
w a ły  je  p o w o li —  i u sp o k a ja ł)7. B y ły  to straszno 
n oce jesien n e.

Pierwsza kanonada. U ło m y  deszcz dzwoni 
szyby okien. Bezustanny huk armatni z fortów. 
W  pierwszą noc ludzie oka nie zmrużyli. Dopiero' 
Stopniowo przywykli do strzałów.

A  potem ay pierwszych dniach października 
słynny rosyjski szturm na Przemyśl. Radko Dimi- 
trieAv słał masy Avojsk do ataku. N iby szarańcza 
ciągnęła fala moskicAYskiej piechoty pod fort Sie­
dliska, i oto av przeciągu 72 godzin otw orzył się 
nmsoAvy grób dla rosyjskich żołnierzy pod Prze­
myślem. Poległo Avówczas podczas tego oblężenia 
70.000 Rosyan pod jego fortami i mimo nadludz­
kich wysiłków nie zdałali Rosyanie zdobyć tw ier­
dzy. Bohaterska załoga Przem yśla broniła jej, przy- 
czein odznaczył się jeden z Acęgierskich pułków 
lionwedów, który w  ataku na bagnety wyparł R o  
syan z pozycyi fortecznej.
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W  dniu 9 październiku nastąpił odwrót Rosyan 
t pod Przemyśla. —  Armia generała Boroevicsa 
ptżyszla Przemyślowi z odsieczą.

Mija rok od ezasu bohaterskich, walk załogi 
przemyskiej. Dzisiaj w Przemyślu spokój. Nie­
przyjaciel dawno opuścił miasto. Tylko liczne 
fempie i mogiły naokół miasta świadczą o tem, co 
tyło przed rokiem. _

i Nowy mianowany prezes trybunału. Dyrektor są- 
#u ziemiańskiego Scheianger z Bydgoszczy mia- 
•owacy został prezesem trybunału w  Warszawie. 
Przewsdwczącym sądu wyższego jest radca głó- 

dgo eądu krajowego p. Randohr. Zajmuje 6ię on 
jtgaałM®yą nowych sądów, oraz w szczególności 

Bćanowsjłiem sędziów. Kompetencya sądu wyższe- 
gd roaciąga się na całe generał-gubematorstwo 
objęte administntcyą niemiecką.

R o z d z i a ł  funduszów Centralnego Komitetu oby­
watelskiego. Pisma warszawskie donoszą: Na
ostatniem swem posiedzeniu rozwiązany Central­
ny Komitet obywatelski rozdzielił swe fundusze 
wynoszące 1,290.000 rubli, jak następuje: Dla bie­
dnych 600.000 rubli, dla szkół na prowincyi 300

Przybyło do Łodzi 60 wagonów ziemniaków, za­
kupionych w okolicach Radomska, po 2 rb. korzec.

W  dniu 12 b. m. powróciły do Łodzi liczne rze­
sze żydów, którzy w  listopadzie i grudniu r. z. 
uciekli przód działaniami wojennemi .do Libawy.

Magistrat w Tomaszowie. „Deutsche Warsch. 
Ztg.“  donosi: Drugim burmistrzem mianowano fa­
brykanta Karola Bartkego. Ławnikami magistra­
tu są: pip. Konrad Bilewicz, Aleksander Lands- 
berg, Max Fiirderer i  Alfons Seweryn. Rada miej­
ska liozy 24 radnych. Rozwiązany Kom itet Oby­
watelski przekazał swój obrachunek magistratowi.

Wiadomości z Wilna. W  „Russkich Wiedomo- 
6tiach“ czytamy: Zbiegowie z W ilna podają nastę­
pujące wiadomości o stosunkach, panujących w

Oskarżeni są o zbrodnię z paragrafów 327 i 328 
ustawy wojskowej.

Odznaczenie. P. dr Rudolf Stuhr, Podgórzanin, 
sędzia w Białej, nadporucznik 31 p. posp. msz., 
otrzymał za dzielne zachowanie się przed nieprzy­
jacielem najwyższe uznanie (signum laudis) na 
wstędze medalu waleczności. „

Repertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek d. 21 b. m. „Fedora", sztuka w 4-ch 

aktach W iktoryna Sardou.

W ilnie: W  porównaniu do dni poprzednich nastrój podnosił się 
w mieście jest o wiele spokojniejszy, wskutek 
szczęśliwych walk naszych wojsk w  ostatnim cza­
sie w  rejonie wileńskim. Nie mniej jednak ludność 
codziennie wielkiemi partyami opuszcza miasto.
Dla w ygody  uchodźców codziennie odjeżdża 5 po­
ciągów w  kierunku Petersburga. Oto niektóre dane 
o warunkach życia w mieście:

Artyku ły niezbędnej potrzeby niesłychanie po­
drożały: biała bułka kosztuje 20 kopiejek, pudełko 
zapałek 5 kop. i t. d. Składy z artykułami spożyw­
czymi otwierają tylko na chwilę. Skoro rozsprze-

1 k rakow sktego obserw ateryum . —  F>n »  19 w rześnia 
tarmsmetr doszedł od -f- 6'0 do -f 114 O.; baioinetr

Dnia 20 w rześn ia  o g o d z .7  rano stan barom etru  746 4 
tem iom etrn  - f  5 1  C ; w ia tr : zachodni.

tysięcy rubli, dla Związku stowarzyszeń, zajmują­
cych się sprzedażą środków spożywczych 120.000 dadzą swe skromne zapasy żywności, natychmiast 
rubli, dla Towarzystw  dobroczynności 71.000 ru- się znowu zamykają. Magistrat stara się ulżyć nę- 
Wi, dla wstydzących się żebrać w  Warszawie <jzy, sprzedając mieszkańcom po tanich cenach cu-
42.000 rubli," dla Stowarzyszenia architektów w  
celu ukończenia rozpoczętych robót 12.000 rubli, 
dla Sosnowca 25.000 rubli, dla sekcyi rzemieślni­
czej 90.000 rubli, dla urzędników Komitetu 30.000 
rubli.

Nędza wśród robotników. Dnia 11 b. m. do K o ­
mitetu obywatelskiego W arszawy przybyła dolega- 
cya robotnicza, złożona z 25 osób, przedstawicieli 
18 związków zawodowych, robotniczego komitetu 
gospodarczego i  Stow. spożywczego robotników 
żydów. D elegac ję  przyjęli: prezes komitetu,, Zdzi­
sław książę Lubomirski i wiceprezydent miasta, inż. 
P iotr Drzewiecki. Delegaci wręczyli prezyclyum 
komitetu memoryał, żądający: „Pracy, chleba i 
mieszkań11. W  memoryale przedstawiono nadzwy­
czaj ciężkie położenie klasy robotniczej w obecnej 
chwili, pozbawionej-pracy i chleba. Robotnicy żą­
dają: uruchomienia fabryk, rozpoczęcia robót pu­
blicznych, uiniastowienia .handlu i moratoryum 
mieszkaniowego. Termin odpowiedzi pa memoryał 
przez komitet odroczono do dn. 15 b. ra.

Taryfa  maksymalna na mąkę i cfclćb w  Warsza­
wie. W  Warszawie ogłoszono następującą taryfę 
maksymalną na mąkę i chleli:

1 funt mąki (500 gr.) 0,28 m k„ żytniej 0,25 mk., 
za 1 funt rosyjski (409 gr.) mąki pszennej 14 kop., 
żytniej 13 kop., za funt chleba (500 gr.) pszenne­
go 23 fen., żytniego 20 fen., razowego 15 fen., 
za funt rosyjskr(409 gr.) chleba pszennego 11 kop., 
żytniego 10 kop., razowego 8 kop.

«

Nowe pismo niemieckie w Królestwie. „Deutsche 
Loclzer Ztg11 donosi, że w  Zduńskiej W oli założono 
pismo pod tytułem: „Zduńska-Wolaer Stadtblatt11. 
ifodakcyę objął pierwszy burmistrz.

Częstochowa. (Zakaz wywozu ja j i drobiu. —  
Powszechne fotografowanie).

Naczelnik miasta ogłosił następujące rozporzą­
dzenie:

W yw óz drobiu (gęsi, kaczek, kur, indyczek, per­
liczek i gołębi) i jaj każdego gatunku z powiatu
Częstochowskiego <lo innych  pow ia tów  P o lsk i ro­
syjskiej, pozostających pod zarządem niemieckim 
łub austryackim, jak również do Niemiec jest wzbro­
niony. Przekroczenie karane będzie konfiskatą i 
karą pieniężną do 1000 mk. lub odpowiedniem wię­
zieniem. —  Zarząd policyi ogłasza.:

'W  związku z przymusem paszportowym, w  cza­
sie najbliższym nastąpi powszechne fotografowanie 
osób w wieku ponad lat 15 przez rządowe komisye 
fotograficzne, w  kilku punktach miastach. Termin 
i miejsce stawienia się do fotografii będą wskazane 
w ogłoszeniu urzęćlowem, do k tórego bezwzględnie 
należy się zostosować.

O wtorkowem posiedzeniu częstochowskiej rady 
miejskiej „Dziennik Polski11 donosi: Na posiedze­
niu rady miejskiej pod przewodnictwem dra J. 
Marczewskiego, pierwszy burmistrz p. Knoblauch 
zawiadomił zebranych, że w  skład magistratu 
wszedł płatny członek z urzędu w  osobie p. Hoff- 
bauera, poczem przewodniczący zakomunikował 
zebranym o zmianach w  składzie osobistym rady. 
Następnie przystąpiono do rozpatrywania projektu 
budżetu rozchodów kasy miejskiej na czas od dn. 
1 lipca r. b. do 31 marca 1916 roku. Ogółem bud­
żet wydatków; na czas od 1 lipea r. b. do 31 mar­
ca 1916 roku zatwierdzony przez radę miejską 
sięga 879.09S rb.

Z Lodzi. (Pomoc dla rodzin rezerwistów'. —  K oo ­
peratywa spożywcza. *— T o w ró t  uchodźców ży ­
dowskich).

Kuratoryum niesienia pomocy rodzinom rezerwi­
stów wobec wyczerpaniu funduszów zawiesiło dal­
szą wypłatę, a delegat kuratoryum p. Pełka w yje­
chał do Warszawy po nowe fundusze.

P rzy chrześcijańskiej resursie rzemieślniczej po­
wstała kooperatywa nabywania produktów spo­
żywczych.

kier i suchary przedewszystkiem. A le i sucharów 
zaczyna już teraz niedostawać. Komunikacya lu­
dzi ustaje. Tramwaje już nie jeżdżą, dorożek nie­
ma, telefon prywatny już nie istnieje. Życie han-, 
dlowe jakby wymarło. W iększość sklepów poza­
mykana. także w~środowisku hamllowem na ulicy 
Niemieckiej. Mężnie trzyma się tylko magazyn 
Meryliza. Otwarta jest jeszcze kawiarnia Sztrala 
i niedawno otwarta kawiarnia Parisicnne. Z kine­
matografów' daje przedstawienia jeden tylko He­
lios. O jedenastej wieczorem wszystko się zamyka. 
Ceny przedmiotów niezbędnych wciąż rosną. Uli­
ce nie są już oświetlane. Z nadejściem wieczora 
miasto pogrążone jest w  egipskich ciemnościach.

Polski komitet w Moskwie. Polski komitet w  
Mo-skwie zajął nowe ubikaeye, w- których mieszczą 
się poszczególne sekeye. Zarząd komitetu pracuje 
na Bolszaja Łubianka, w  domu Bielajewa, gdzie 
mieszczą się prawnicza, szkolna, kooperatywna i 
finansowa sekeya. W  Kriwoko-IeSnym per. d. 10 
mieszozą się sekeye zapomogowa, biuro pośredni- 
otwa pracy, ' s e k e y a  d l a  p o m o c y  P o l a ­
k ó w  z  z a b o r u  a u s t r y  a c k  i e g o i’ p r u- 
s k i e g o, sekeya mieszkaniowa, przytuliska i t. p.
Opieka nad rannymi, i inwalidami polskimi 
nrieści się w' gmachu Biblioteki Polskiej, gdzie 
znajdują się tak ie  wydział informacyjny i staty­
styczny. Redakcya gazety, wychodzącej w Mo­
skwie, pod tytułem „Echo Polskie11, znajduje się 
w  B. K isieli)}' per. -d. 11. Tam też znajduje się 
biuro Rady polskich o r g a n i z a c y j  d l a  n i e -

i e n i a p o m o c y  - o f i a r o m  w  o j n y.
Polacy w Ameryce. Na ostatniem posiedzeniu, 

któro się odbyło 11 sierpnia b. r., uchwaliła Po l­
ska Rada Narodowa w  Ameryce wysłać na ręce 
księcia biskupa Sapiehy w  Krakow ie dalsze 10 ty ­
sięcy dolarów, t. j. przeszl-o 50 tysięcy koron.

Z powodu śmierci ks. biskupa Edwarda K o ­
złowskiego uchwalono wysłać Tczoluc-.yę i Het Hot\- . ..u;
'tóleacyjny oraz spePyamą detagacyę na pogrze i szkolnego czynne bviy 22 mi 
jednego z najdzielniejszych szermierzy polskiej 
idei i największego opiekuna czasopisma „Free 
Poland11.

Stawka wojskowa przez zastępcę. Przed sądem 
dyw izyjnym  w  Pilznie rozpoczęła się ciekawa roz­
prawa. Stanęli przed sądem Mozes Engelart, uro­
dzony w  roku 1867 w Stryju, właściciel biura woj­
skowego w  Berlinie, oraz Leopold Balbinger, uro­
dzony w roku 1893 w Nowym  Sączu, kupiec z Ber­
lina. Obaj ci panowie stworzyli nową, skompliko­
waną, albo bardzo dla nich rentowną formę speł­
niania obowiązku służby wojskowej, a mianowi­
cie: stawanie do asenterunku... przez zastępcę.

Jeszcze przed wybuchem wojny otworzył Enge­
lart w Berlinie biuro dla spraw wojskowych, któ­
re doskonale prosperowało. Po jakimś czasie En­
gelart przesiedlił się do Karlsbadu i stam tąd-wy­
syłał w  sprawach biura „reisendera11, którym był 
Balbinger. Był to człowiek bardzo słabej budowy 
ciała, a ponadto miał wadę w  nogach, chroniącą 
od służby wojskowej, t. zw. „Platfuss11. Engelart 
wpadł tedy na doskonały, zdaniem jego, pomysł.
Począł wysyłać Balbingera do różnych miast, w 
których odbywał się asenterunek, i tam kazał m t 
stawiać się w imienia różnych osób, których pa­
piery mu doręczał. Balbingera uwalniano przy ko- 
misyi, a dotyczące osoby, w  imieniu których sta

W  „Kuryerze Warszawskim" z dnia 13 b. m. 
znajdujemy zebrane następujące ciekawe szczegó­
ły o szkolnictwie w  trzech największych prowin­
cjonalnych miastach Królestwa.

W  Ł o d z i  uruchomienie szkól niższych na po­
czątku wojny napotykało na wiele przeszkód. 
Dezercya nauczycieli, z których połowa opuściła 
stanowiska, oraz masowe zamykanie szkól fabry­
cznych, doprowadziło szkolnictwo łódzkie do sta­
nu rozpaczliwego. Jednakże dzięki energicznej 
działalności sekcyi szkolnej przy- głównym komi-

sprawie narodowej w  je j znaczeniu najogólniej- 
szem, stać w ięc będzie ponad wszystkiemu 
partyami i poszczególnemu oryentacyami. 
Szczegółowe zadania Agency i są następujące: 
o ) informować opinię europejską o wszyto: - 
kiem, co się dzieje na ziemiach polskich, a za­
razem wogóle o Polsce, o je j sile cywilizacyj- 
nejj jej zasobach moralnych i materyalnyeh,
0 jej uzdolnieniu i prawach do samodzielnego 
życia politycznego, wreszcie o tem wszystkiem, 
co w. w ielkiej chwili dziejowej, którą przeży­
wamy, sprawie narodowej przynieść' korzyść
1 do zrealizowania naszych dążeń przyczynić 
się może; b) prostować informacye błędne, czy 
fałszywe, które o naszych sprawach i stosun­
kach pojawiają się w  prasie europejskiej; c) 
wydawać i popierać wydawanie broszur, mate- 
ryałów, dokumentów, pism, biuletynów i  t. p., 
mogących okazać korzyść naszej sprawie, jak 
również zorganizować bezpośrednio przez a- 
geneye lokalne i celowe rozsyłanie tychże w y ­
dawnictw; d) dostarczać systematycznie wy- 
oitnym publicystom europejskim, kierownikom 
działów polityki zagranicznej w  pismach i od­
powiedzialnym politykom  parlamentarnym i 
rządowym, którzy wpływ na bieg sprawy pol­
skiej mieć mogą, nie tylko własnych komuni­
katów i wydawnictw, ale wogóle książek, bro­
szur, materya-lów, map, materyałów dla arty­
kułów if(p,, oraz zorganizować stałą z nimi teo- 
responden-cyę; c) przesyłać biurom prasowym i 
dziennikom w kraju informacye, zaczerpnięte 
zarówno z własnych źródeł, jaik i z pism zagra-

pob.eiaj.tce,, na- b ę d z ie , a b y  p rz e z  u m ie ję tn ą , b e z s tr o n n ą  i  su -

tecie obywatelskim w  Łodzi, zdołano trudności i u r w  a ' " i> , , 1 i  7="7
I Diczny ch. L en an ln a  A geu cya  Po lska  starać się

ukę, zwiększyła się nawet o 20 procent w  porów­
naniu z rokiem zeszłym, dochodząc do 22.000 u- 
czniów.

Następnie powołano do życia dla analfabetów 
dorosłych i dzieci komplety, w których nauczano 
przeszło 4.000 osób; utworzono przytem instyfcu 
cyę kuratorów szkolnych w liczbie 34. Wobec fa
talnego położenia materyąlnego ludności robotni­
czej, sekeya szkolna wprowadziła wydawanie o- 
biadów dla dzieci, przy czem liczba wydanych o- 
biadów doszła do 000.000.

Na specyalne uwzględnienie zasługuje sprawa 
językowa, 'skomplikowana' przez różnorodny skład 
ludności Łodzi. W  szkołach niemieckich i żydow­
skich język polski nie był poprzednio wykładany, 
uchwalono zatem na posiedzeniach w  dniu 11 li­
stopada z. r. i 16 marca r. b., w obecności nauczy­
cieli niemieckich i żydowskich, wprowadzenie ję ­
zyka polskiego,;jako przedmiotu. Uchwały tej je­
dnakże nie wykonano. W  szkołach niższych pol­
skich zapadła z końcem roku szkolnegó uchwala, 
mocą której język polski uznano za wykładowy.

Ogólne wydatki sekcyi szkolnej łódzkiej na 
szkoły niższe przekroczyły 200.000 rubli. Ograni­
czone fundusze ̂  sekcyi szkolnej pozwoliły zale­
dwie na, udzielenie zasiłku sześciu szkołom śred­
nim, w sumie 60.000 rubli. Na uznanie zasługuje 
ofiarność personalu nauczycielskiego, który zado­
walał się płacą minimalną. W ynagrodzenie nau­
czycielek szkoiy średniej wynosiło przeciętnie 15 
ruhli miesięcznie. W  chwili obecnej sekeya szkolna 
likwiduje swą dzialalpość ze względu na utworze­
nie deputacyi szkolnej przy nowo powstałym za­
rządzie miejskim. Do deputacyi tej czlonkoiwie 
sekcyi nie weszli.

W  C z ę s t o c h o w i e  ogólna liczba dzieci, po­
bierających naukę w szkołach elementarnych, zna-

siej zKfliuUńjazy 1 ubiegłego rg.ku
Je szkoły polskie, 

0 szkół żydowskich miejskich i 6 szkół To w. o- 
pieki szkolnej. Te ostatnie otrzym ywały zapomogi 
od przemysłowców. Ze szkól średnich czynne by­
ły : 3 żeńskie i 6 męskich. Ciągłość opieki szkolnej 
była zapewniona, gdyż dawna sekeya szkolna, pod 
przewodnictwem księdza Fuhnmui, weszła do de­
putacyi szkolnej przy Radzie miejskiej. Obecnie 
są w  toku prace w celu uruchomienia szkoły śre­
dniej dla 300 uczniów.

W  S o s n o w c u ,  wskutek zwijania szkół fabry­
cznych i zmniejszenia się ludności, liczba dzieci 
w szkołach początkowych spadła o 20 proc. Pod 
koniec roku szkolnego czynnych było w  Sosnowcu 
39 szkół, przeciętnie po 60 uczniów w  każdej. Ję­
zyk polski uznano w tych szkołach za wykładowy.

raienną działalność wyrobić w  opinii krajowej 
i zagranicznej bezwzględne zaufanie dla swych 
komunikatów, wydawnictw  i działań.

Kierując się powyższemi zasadami i ze 
względu - na najogólniej pojęte dobro sprawy 
narodowej, G. A. P. skrzętnie zbierać i podawać 
będzie in form acje z zakresu: a) aktów  prawo-

wał, płaciły mu koszta podróży, oraz 125 K  w  go ­
tówce. Jak dotąd skonstatowano, Engelart i Bal­
binger dopuścili się tego oszustwa w  dziesięciu 
rozmaitych wypadkach. Prócz nich oskarżona jest 
nadto cala grupa osób, jako to: Samuel Weiss,
prowadzący metryki w  Zborowie koło Radomyśla, 
Izak Kugler, handlarz żelaza z Krakowa, Rubin 
Rubel, właściciel, dóbr w  Jaśle, Mozes Landmann 
z Narajówa, ostatnio słuchacz praw w  Wiedniu. —

...awczych i działań rządów i wogóle wyższych 
władz cywilnych i wojskowych; b) głosów pra- 
'Jr _pery-odycznej; c) wydawnictw  politycznych, 
związanych z chwilą obecną; d) publicznych 
wystąpień w sprawie polskiej wybitnych pisa­
rzy, polityków, posłów, uczonych i t. p.; e) ob­
jawów, i dowodów  ofiarności innych narodów; 
f) wreszcie o wszystkich ważniejszych faktach 
z życia publicznego dzielnic polskich.

Dla spełnienia zadań, wyrażonych w  para­
grafie trzecim C. A . P., rozsyłać będzie infor­
m acje telegraficzne i pocztowe i  w  tym celu 
zawiąże stosunek: a) z głównemu ageneyami
telegraficznemu w  Europie, którym  przesyłać 
będzie swoje informacye na zasadzie wzajem­
ności; b) z redakeyami kilkudziesięciu najbar­
dziej wpływowych pism w  Europie; a) z agen­
eyami .polskiemi prasowemi w  Rzym ie, Pary­
żu, Londynie, Chicago, Warszawie, Piotrogro- 
dzie, Krakowie, Wiedniu, Poznaniu i Berlinie.

W e wszystkich czynnościach i działaniach 
swoich C. A . P. pamiętać będzie o tem, że jest 
tylko inslytucyą informacyjną i liczyć się bę­
dzie z obowiązkami neutralności, której prze­
strzegać musi rząd zw iązkow y szwajcarski.

Kościołów  rzym.-kat. posiada W ilno 1-8, ka­
plic 5, prawosławnych kościołów 18 i  1 ka­
plicę. Nadto starowiercy mają oddzielay dom 
modlitwy, nadto kościół luterański, k ł& w to ia , 
meczet, synagoga i kilkadziesiąt dpjnów mo­
dlitwy. >

Zakładów naukowych liczy  W ilno  i24.
P o  zamknięciu uniwersytetu wileńskiego w !. 

r. 1832, po przeniesieniu akademii m edycznej 
do K ijow a, a  duchownej do Petersburga, nie 
ma W ilno  wyższego zakładu naukowego. *~r!1 
W  ostatnim czasie posiadało seminaryum pra­
wosławne, seminaryum duchowne rzym_-katoli- 
ckie, duchowną, szkołę prawosławną, 2 szkoły 
wojskowe, 2 gdmmazya i kilka prywatnych,azko- k 
łę realną, gim nazjum  żeńskie, OTaz ca ły  szereg 
szkół niższego typuj, w  tem połowa żydowskich.

Posiada pozatem bibliotekę publiczną (M 
gmachu pouniwersyteckim teatr po lsk i” i  ro­
syjski, dwa pisma codzienne polskie „K u ryer 
L itew sk i11 i „Goniec .Wileński", oraz k ilka ty, 
godniowych.

W ilno < jest siedzibą generał-gubematofa-, 
k tórem u ' podlegają gubernatorzy w  W ilnie, 
Kownie, Grodnie i Mińsku."—  Hi story a W ilna 
w najdawniejszych do najnowszych czasów- 
wiąże się ściśle z dziejami i kulturą polską. —  
W  ostatnich stu latach W ilno było kolebką 
oświaty i kultury polskiej w  okresie działalno*- 
ści uniwersytetu polskiego, k tóry  wydał M iekie 
wicza. Wskrzeszone ręką Czartoryskiego świa 
tło w iedzy zgasło, zduszone ręką Nowosilcowa 
po procesie Filaretów  wileńskich.

W  dobie 1863 roku było  W ilno świadkiem 
terrorystycznych rządów Murawiewa, który, 
krwawą ręką stłumił powstanie polskie na L i­
twie. Smutnem świadectwem tych czasów jest- 
pomnik kata L itw y  -wywieziony przez Moskali 
w czasie odwrotu na kilim  tygodni przed za­
jęciem stolicy L itw y  przez wojska niemieckie

Prezes Komitetu organizacyjnego Central­
nej A gen cy i polskiej w  S zw a jcary i, prof. dr Zy­
gmunt Laskowski w Genewie, zawiadomił 0- 
kólnikiem pisma poznańskie, żo w  Lozannie u- 
tworzoną została Centralna Agencya  Polska, 
której zadania określono zostały w^ załączo­
nym  programie. Agencyą kierować będizie 
pod prezydencyą prof. Laskowskiego Komitet, 
złożony z przedstawicieli wszystkich dzielnic 
polskich. Biuro Centralnej Agency i Polskiej, 
po osłateeznem ukonstytuowaniu się, rozpocz­
nie swą działalność w  drugiej połowie miesią­
ca września b. r. Adres Agencyi: Lausame, 
rue <Ju Midi 2.

Program  agencyi jest następujący: „Cen­
tralna Ageneya Po lska" na celu służyć

olica L itw y, ‘Wrilri'o, od chwili

W. Ks. Litewskiego z Polską, należy do k le j­
notów w  koronie zjednoczonego Królestwa
W  his-toryi polskiej odgryw a ono o*d daty Unii i padali pokotem. Przyzn; 
Lubelskiej rolę drugiej stolicy, ku której z mi­
łością serdeczną zwraca się duch narodu, pom­
ny, że miasto to było potężną ostoją Polski od 
wsrbodu, ż.e było kolebką dynastyi, która wy- 
clźwignęła państwo polskie do najwyższej w hi- 
storyi naszej potęgi. Jako stolica W ielk iego  
Księstwa, było ono sercem potężnego kraju, 
który zasilany kulturą polską przejął ją  i za­
symilował na własny pożytek, a ku potędze i 
chwale w ielk iego i możnego państwa.

Gród Giedymina od chwili gd y  stał się dru­
gą stolicą Polski, należy do miast zachodu, o- 
partych o kulturę europejską i dzięki też te­
mu oparł on się wpływom  wschodu, a w  cięż­
kiej w iekowej przeszło niewoli rosyjskiej z 
wpiywów tej kultury czerpał siły do zachowa­
nia czynników odrębności narodowej, jaką 
mu zapewniła kilkow iekowa przynależność do 
Polski.

Pod  względem położenia i rozłożenia nale­
ży W ilno do najpiękniejszych miast państwa 
polskiego. Położone przy ujściu Wilejki. do W i­
lii w  kotlinie otoczonej wzgórzami, z których 
malowniczy odkrywa się w idok na daleką prze­
strzeń, przedstawia, się jako najhardziej malo­
wniczy pejzaż o wybitnie odrębnym charakte­
rze.

W edług spisu ludności z  r. 1888 liczyło W il­
no 109.808 mieszkańców. Ostatnie spisy wska­
zyw ały cyfrę około 200.000 głów , w  czem %  
część żydów , a Vi« prawosławnych. Jest -więc 
W ilno 111 miastem w  Europie, a 12 z  rzędu 
w  Rosyi.

Maksym  Gorkij za
Jak donosi »K reuz Zeitung« w  telegramie i  

Bukaresztu, znany autor rosyjski Maksym Gor­
kij, baw iący obecnie w  Moskwie, na wieczorze 
dyskusyjnym stowarzyszenia studentów »Swo- 
bodnoje S low o« w ygłosił przemowę na rzecz za­
warcia pokoju z Niemcami. Oto treść owej mo-. 
w y  wedle wym ienionego źródła:

»Musimy zdobyć się na odwagę, ażeby spoj­
rzeć w  oczy strasznemu nibezpieezenstwu, w 
którem obecnie znajduje się nasza ojczyzna.
N ie można zaprzeczyć, że wojska rosyjskie zn  
stały zupełnie pobite. Uciekają one, gdyż o 
zorganrzowa.ńym odwrocie nie można mówić 
Przewaga wojsk niemieckich jest- jasną. N igdy 
wojska nasze nie powstrzymają pochodu nie­
mieckiego. Śmieszną i niedorzeczną jest myśl 
pocieszania narodu odwetem na wiosnę, w nar 
dziei, że w  ciągu zimy stworzoną zostanie we* 
wnętrzna organizacya Rosyi. - ' ■

»Brzm i to jak urągowisko. Mamy w  ciągu 2 
miesięcy dokonać pracy, do której N iem cy pe- ' 
trzebowali dziesiątek lat. N iem cy przez zimę 
także nie zaśpią gruszek w  popiele, a ich prze­
waga stanie się na wiosnę jeszcze większą. —  
W ewnętrzne oswobodzenie i org-anizacya Rosy> 
m ogłyby kiedyś być owocem tej wojny. Chłop 
sifcwo rosyjskie, lud rosyjski nie zaw iodły w  tej 
wojnie. Kosya w ięcej-dokonała, niż jej sprzy-

f f t pod - o<i prrwr^U UtCITI
kierownictwem w alczył zawsze-waleczn ie i z 
poświęceniem. Żołnierze rosyjscy nie ustępowali 
i padali pokotem. Przyznali to nawet nasi nie­
przyjaciele. Zawiódł w R osy i natomiast rząd, esa- 
wiodła komenda armii. Okazało się, że od cza­
sów w ojny japońskiej w  Rosyi nic się nie zmie­
niło zasadniczo.

» Jeszcze jest czas, ażeby Rosya zawarła słu­
szny i  honorowy pokój, może jeszcze zależy 
Niemcom na zawarciu rychłego pokoju z Ro- 
syą. A le  gd y  żołnierze niem ieccy staną w  P e­
tersburgu i w  K ijow ie, a może także w  Mo­
skwie, w tedy nie będą N iem cy spieszyli się z * 
zawarciem pokoju. Będą w tedy -mieli o tw artą . 
drogę na zachód, gd yż nerw życiow y R osyi bę­
dzie przecięty. Jeżeli ministrowie w  Petersbur­
gu powiadają, że wojna może trwać 5 łat, że 
wojską rosyjskie cofną się za Ural, to podobne 
mowy są niedorzecznością, o czem w iedzą mi­
nistrowie. Gdy nieprzyjaciel znajdzie się w  P e ­
tersburgu, Moskwie i w  K ijow ie, święto. Rosya 
przestanie istnieć«.

Zgromadzenie zostało rozwiązane przez poli- 
cyę.° Gorkiego nazajutrz wezwała w ładza do 
siebie i oświadczyła mu, że nie pozwoli na to, 
ażeby w  przyszłości■ mówił Gorkij o pokoju  
Ty lk o  swojej ogromnej popularności zawdzię­
cza Gorkij, że znajduje się jeszcze na wolności.

Odnewiedzialny redaktor:

Wydawca:
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j  (Z walk I I  brygady w  -Karpatach).
(Dokończenie.)

P-ojedynek armat, jakkolw iek wzrasta z ka­
żdą chwilą., jednak poważnym głosem tylko 
przerywa panującą jeszcze ciszę. —  Bo dopóki 
nie zacznie się 'wałka karabinowa, ma się ciągle 
Wrażenie ciszy: czuje isię, że tem w  klole coś się 
szykuj-e, a te armaty;, to tylko przygotowanie 
nastroju i  oskoma tego, co zacznie nie długo ten 
długi wąż ciał ludzkich, skradający się powoli 
naprzód. Trad-zimy ęo doskonale. Niaretszcie! 
Pada parę stoiza-łów >z Ltoku tam na lewo od dro­
gi, I  tu -znowu nasz legion ®aczp_a. Jakby 
na dane hasło rozlega się po całej- linii długiego 
frontu Eraau,wolny, później c-orazyzybszy traaisk 
palby; karabinowej. Słychać w  nim gorączko we 
tętoo napiętyich nerwów', jakiś pospiech i ener­
gię; domyślasz się biegu odsuwanych repetie- 
rów, et-cząlai ładowanej broni, i  zaowu repe-to- 
wanie, trsask —  bez przerwy, bez wytehmenia.

Rósyjiska tyraliera odpowiada z  rowu leniwie, 
pot-em częściej, Bitniej. Traaęk słychać micj-egu- 
Jarate i w jednych miejscach' naraz częstszy^ 
gwałŁowaiejszy, otrziały zlewają się w  jeden 
gorączkowy grzechot. —  Tam  widocznie w al­

czą z  wielką izacięboścaą, bo linio iżbliżyły się do 
siebie... Prawe skrzydło słytchać słabiej — to  
już bardzo daleka część frontu. Lew e medale-ko 
nais m ilczy dotąld, atojąc ukryte w  kołummch 
w  poblizkim lasku. i

W ysuwam y się zupełnie na kraniec wzgórza 
i  obserwujem y ruch koło  rosyjskich armiat-. —  
W ysokie cziafco htuzara spostrzeżone widocznie 
przez szk k , gdyż w  te j chw ti d to o  pairę salw  w  
naszą stronę. Ku le z  sykiem  przelatują nad na­
sz emi głowami, le»cS nie robim y a _nich
w iele; strzał pra/wie prosty, a  edleg.o&c dum.^

Oceniamy isytuńcyę i czuje się, że to
bitwa poważna i śmierć zbierać bętdzto oibrite 
żniwo. _ .

Godzina druga. Słońce grze je  siln«e. B,ęk4t 
nieba nieskalany żadtaą chmurką, gd yb y  n ie po­
żółkłe łiście lasów  zdawałoby się, że  to  letni 
upalny dzień. Patrzę na- to  słońce i  przyprószo­
ny jesionią krajobraz i  myślę, że  w  taki piękny, 
pogodny dzień nawet umierać jest przyjemniej.

R e flek s je  moje przerywa w  tej chwili daleki 
odgłos armat. T e  nowe bafcerye przem ówiły do­
nośnie. „Rosyjskie, czy nasze?' Pytanie to je­
dnocześnie kładzie ssę nam obu na uss/ta. Za  la­
skiem w d ok  wybuchają k łęby dymu i  język i 
płomieni. Podpalono wieś M. N ie loożnia się jtezr 
oze zerynotować, jak  stoimy. W idać, że; 35srf» ty ­
rali craide znacaaiie się b liży ły  d o  siebie i  ;wał­
ka wre zacięta. Ńaras niespoddewonie roziega

się pieM einy trajkot karabinu maszypowego, 
który tempo w alki ożyw ił momentalnie, I m o­
wa niecierpliw i oaa pytanie: nasz, czy rosyjski.

Za chwilę towarzysz mój, rozpueszciz-ony Riu- 
mum, dziecinnie czasem naiwny^-częstuje ranae 
prtzyndetslonemi z siodeł zapasami. Mamy więc 
przy tej muzyce jeść objsd. Co prawda, w tym  
zgiełku bitwy i  .stałym gorączkowym  ofcenwio- 
wamiu, zapomóiaa się o głodzie zupełnie. Pasztet 
jedamk smakuje, choć urozmaacia ten objiad, ja­
kaś zbłąka/na kula, z  agonicznem rzężeniom  
przelatując nam między! uacliyteffiemi czołami...

W racamy na stanowisko. Lew e efcrzydlio roz­
w ija się w  tyralierę. Porozrzucane i  prayłephme 
do pochylonych zboczy wizgóuza niebieskie mun­
dury 'posuwają się naprzód jeszcae bez strzału. 
T o  kompania kapitana F „  a dalej batalion p. I. 
•Za chwilę toż obok nas rozlegają się pierwsze 
straaly. Diiefian nasi strzelcy biją  *  brawurą. —  
W krótce eałyę odcinek aż do naszego stanowi­
ska, które kon:czy front na łewem ski-zydle —  
w odpowiedzi obsypują kule rosyjskie. Około 
5-tej b itwa w re w  całym swym najsilniejszym 
paroksyzmie. Jwż nie jedna, ale parę okolir 
c&nych wsi W pł-ouńenśaek. Hałas piekielny. A r­
maty grzmią bez przerwy, przcścigując się w 
szybkości sałw- pękających Bzrapneł? i
granatów wążkimi, białym i P^czkaap, znaczą
się na pociemniałym hory®033(clie. Nad weayst- 
ikiein dominuje wściekłym cirarczenicin karabin

maszynowy; powietrze przerzyna czasem huk 
ekiraaytówki, przypominający- pękanie rac.

W ieczór -so.ylhko zapada. W  powietrzu swąkl 
palących .się wsi i spalenizna prochu. Kulm ina­
cyjny punkt całodziennego boju zbliża się. 1—  
W  KUMOifcu, rozświetlonym czerwonym blaskiem
łun, wzłegtiją się przeraźliwe, falujące okrzyki 
»hiuirra!«, słabnąc i  znowu po-tężniejąc. Przez 
Jiornfitki widać ciemne masy, gdzieś wysunięte

płonącą wieś, jak biegną do ataku. Ża chwa­
lę, dalej wzdłuż fromlto, słychać fflńowu wirzas-k 
atakujących- na bagnety: Huba! hura!... K arab i­
n y  maszynowe zdwojoną natarczyw ością ■—  
■pracują... W tórują temu ipieklu ciężkie grzm-oty 
łających armaó, których Ikcziba zda się potteoila.

Po tym  maxknium, napięcie .walki spada sto- 
niowe. Słabszy trzask karaibinńw i  granaty pa­
dają rzedaiej, x i  karabin imais%yno'wy isłabiej 
odpowiada i mtządza dłuższo przerw y. Jeszcze 
w paru miejscach zacieklejs-za (wymiana strza­
łów, jeszcze k ilk a  niedomówień armatnich, jak­
by na dobranoc rzuconych i... pow oli cisza zno­
wu zalega plac boju. Krw aw y bój przeszło dzi­
siaj wojsko Noc roizddeiila w alczą­
cych... W idać ty lko  złowrogo płonące, lub doga­
sające zgłissetza. Gdzieś obok nas słychać woła­
nie radnych o pomoc. Przebiega posteruinek sa- 
.nałamy: doktór z .bandażami iw ręku biegnie w 
kierunku jęczących... W śród zapadłej już pra- 
, wie ciszy jeszcze raz w zbija siętokrzyk ^hiurra«

tuż pod nami. T o  p. I. poprowafclzil ataik nu ro­
syjskie baterye tam w  dole.

A  potem cichnie wszystko. B itwa ndenozegra- 
na. x

Słonce zaszło dziwnie smutno, spowiło się w  
welon chm*u'r sinych, jakby za-wisiy-uzone, nió 
chciało patrzeć na krwawe szlaki. Mgła wcze­
sna zasłał-a wraz ze  zmrokiem całe pasmo 
wzgórz tak, że  trudno coś zobaczyć przed sobą 
o parę kroków. - - 

Zapadała prędko noc czarna, ponura,- bez- 
gwietedna... i  .tuliła kirem swych ciemności cia 
la poległych... .. .

A  po pobojowisku • '  za­
częły b łądzić 'opary wilgotne, układając -się wi 
fantastyczne widma białe —  opary zimnej, smu­
tnej nocy listopadowej, (smutnej, jak polska 
dola...

* *J*5 %
W ysyła jąc awangardę, zacząłem już konnr 

spuszczać isię z  gó ry  do wsi —  postanowiwszy 
przenocować w pierwszej chacie i czekać dal­
szych roz-kazów.

W  ciszy, która zdawała mi' się jednak prze­
pełniona jękam i i westchnieniami —  rozlega ł 
■się -głośny dźw ięk podków końskich o  kamie­
niste podłoże gościńca. . Bamlet.

Z  drukarm  Lateracktoj w Krasow io, w . Jagiellana&a U).
Rządca drukarni Ij. K . Górsld.
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